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P I S M O  P O L S K I E J  P AR T I I  R O B O T N I C Z E J

Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego
wcielił się dzięki krwi i pracy robotnika, chłopa i inteligenta 

w żywe Państwo Ludowe, państwo bez wyzysku i ucisku społecznego
Odezwa Stronnictw Bloku Demokratycznego w trzecig rocznicę Manifestu Lipcowego

Z okazji trzeciej rocznicy wydania Manifestu Lipcowego partie 
Bloku Demokratycznego wyd ały następującą odezwę:

P O L A C Y !
Ze stolicy kraju — Warszawy, miasta, które wróg pruski 

Usiłował zamienić w pustynię, ze stolicy, która w ciągu trzech 
¡at dźwiga się ~z ruin i rumowisk, aby stać się bardziej wspa­
niała i większa niż kiedykolwiek w swych dziejach — stronnic­
twa i ludzie obozu, który ruszył 22 lipca 1944 roku do boju na 
P< Iskiej ziemi przeciwko zaborcy hitlerowskiemu o nową Polskę, 
z dumą i pewnością siebie stwierdzają: Zwyciężyliśmy — zwy­
ciężył naród — zwyciężyła Polska.

R O D A C Y !
22 lipca 1944 roku z pierwszego skrawka wyzwolonej ziemi 

polskiej, z miasta Chełma rozległy się słowa Manifestu Polskie­
go Komitetu Wyzwolenia Narodowego. Alanifest ten, TO BY­
ŁA WIELKA PRAWDA O POLSCE LUDOWEJ, NIEPODLEG­
ŁEJ, DEMOKRATYCZNEJ. U podstaw dokumentu tkwiła głę­
boka wiara w niespożyte, żywotne, niewyczerpane siły ludu 
polskiego. Nie czcze frazesy, nie złudzenia, nie kłamliwe szla­
checkie pobrzękiwanie szabelką i pogarda dla swego narodu, 
ale perspektywa Polski, opartej o lud, perspektywa wyzwolenia 
kraju, pokoju i spokoju, odbudowy i pracy — tkwiły u podstaw 
manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego.

Manifest Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, to 
dzisiaj nie archiwalny, zadrukowany skrawek papieru — to 
ciało i krew niepodległego państwa. Ten manifest — jest dzi­
siaj w dziesiątkach i setkach fabryk i warsztatów, w turkocie 
turbin i dymie pieców hutniczych, będących własnością nie ma­
łej grupki zaprzedanych zagranicy finansistów, ale własnością 
państwa i narodu polskiego. Ten manifest — to dzisiaj zie­
mia, wyzwolona od obszarników, zagospodarowana przez chło­
pa polskiego, która w tym roku da piękny jesienny plon. Ten 

_ manifest — to obszary ziem zachodnich, zagospodarowane 
przez Polaków, to rozległe wybrzeże polskiego Bałtyku. Ten ma­
nifest — to planowa gospodarka, która zabezpiecza na wew­
nątrz państwo od ślepych nieobliczalnych wstrząsów gospodar­
nych i kryzysów, to najwygodniejsza od czasów bolesławowych 
granica strategiczna kraju, zabezpieczająca nas od wstrząsów 
zewnętrznych.

Ten manifest — to odrodzone Wojsko Polskie, które jest 
Przedmiotem dumy i miłości całego narodu, to przecięcie raz

na zawsze prób skłócania narodu i wywołania wojny domowej 
przez płatnych agentów nadsyłanych z zagranicy.

Tysiące i dziesiątki tysięcy synów robotniczych i chłopskich, 
zajmujących kierownicze stanowiska w życiu państwowym 
i gospodarczym, oficerowie — robotnicy i chłopi w wojsku; 
dyrektorzy fabryk — wczoraj robotnicy przy warsztacie; stu­
denci, jutro lekarze, adwokaci, inżynietowie, których ojcowie 
i matki zaledwie umieją się podpisać, i coraz bardziej rozbudo­
wana w kraju sieć szkół, bibliotek, urządzeń kulturalnych; roz­
budowujący się samorząd, oparty o rady narodowe — oto do­
wody, że słów na wiatr i obietnic na darmo nie rzucaliśmy.

Śpiewało się w Polsce w czasach, kiedy między słowem 
a rzeczywistością była przepaść: tyle prawdy, co jest w pieśni, 
tyle szczęścia, co człek prześni. Dzisiaj możemy powiedzieć: 
tyle prawdy, tyle szczęścia — ile wspólnie zbudujemy, stwo­
rzymy, ugruntujemy w Nowej Polsce.

Sejm Ustawodawczy, który jest legalnym ukoronowaniem 
naszego zwycięstwa, określa ramy ustawowe tej Polski, której 
budowę rozpoczęliśmy trzy lata temu. Dlatego w poczuciu 
własnej siły, z dumą stwierdzamy dzisiaj: zwyciężyliśmy. Zwy­
ciężyła Polska. Nie Polska wielkicK finansistów i obszarników. 
Zwyciężyła Polska Ludowa, Polska robotnika, chłopa i inteli­
genta.

P O L A C Y !
Budując Polskę, państwo jednolite narodowo, budując praw­

dziwą wielkość i potęgę naszych sił politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych — gruntujemy i cementujemy nasz auto­
rytet na arenie międzynarodowej. Nasi prawdziwi przyjaciele 
od pierwszej chwili traktowali nas §a równej stopie, a tych, 
którzy się tego jeszcze nie nauczyli, powoli ale z całą stanow­

czością uczymy i nauczymy, że okres Beków, Rydzów i Sławo­
jów, okres agentów i rozgrywek międzynarodowych naszym 
kosztem, raz na zawsze minął.

Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich, którego żoł­
nierz wspólnie z żołnierzem polskim krwią własną torował dro­
gę naszej niepodległości, stał się naszym najbardziej wypróbo­
wanym, najbardziej rzeczywistym sojusznikiem. Nie w słowach 
i notach dyplomatycznych — ale w czyńie i rzeczywistości — 
raz na zawsze został położony kres, wygrywaniu państw Eu­
ropy środkowej i wschodniej przeciwko sobie w imię obcych 
interesów, tworzeniu między nami a naszymi sojusznikami og­
nisk niepokoju. Jedność państw słowiańskich, nasze sojusze 
z Czechosłowacją i Jugosławią są dowodem naszego wielkiego 
wkładu do dzieła jedności Europy postępowej, Europy zjedno-

W C Z O R A J S Z A  P R A S A  W A R SZ A W SK A  PISZE:

Bronimy się przed Niemcami
Wspaniałe osiągnięcia polskiego przemysłu

Wczorajsza „Rzeczpospolita” omawia 
^  artykule wstępnym znaczenie ukła­
dów polsko - czechosłowackich na tle 
ostatnich wydarzeń na terenie między 
Narodowym. Mówiąc o „planie M ar­
sh a lla”, autor artykułu stwierdza:

B ezpośrednio rzecz biorąc, stano­
wisko Polski, Czechosłow acji i tych 
W szystkich państw , . k tó re  odm ówiły 
udziału w  konferencji parysk iej, po­
w inno znaleźć najw iększe uznanie 
w W aszyngtonie. W śród in ic jato- 
ró w i o rędow ników  „p lanu  M ar­
sha lla"  panu je  opinia i m iarodajna  
Prasa am erykańska  n ieustann ie  to 
Podkreśla, że S tany  Zjednoczone 
chcą pomóc w odbudow ie państw om  
Ouropejskim ty lko  w tym  stopniu 
J*ki będzie konieczny dla tych 
Państw , gdy w yczerpią wszystkie 
swoje m ożliwości. I oto nagle zwró- 
®°uo uw agę w te j prasie, k tó ra  bar- 
ńzo była zain teresow ana  w powo­
dzeniu konferencji parysk iej, że 
dwa państw a europejsk ie, Polska i 
Czechosłowacja, zaw arły  ze sobą u- 
klady gospodarcze, dające w sum ie 
te*> rezu lta t, że ich m ożliwości go­
spodarcze bardzo  się podnoszą.

myśl in ten c ji w aszyngtońskich 
■uicjatorów powinno to było wywo-
łać pow szechne uznanie, tym czasem
Wy Wota to złą krew .

I tu w ystępuje  m om ent politycz- 
n *'— In icjato rzy  konferencji pary- 
skiej w j en ezy inny sposób, pośred- 
n *° czy bezpośrednio, fo rsu ją  plan 
odbudowy potęgi gospodarczej N ie­
miec — bez względu na wszystko,

w brew  duchow i i b rzm ieniu  uchw ał 
poczdam skich.

A le my tu  w W arszaw ie i w P ra ­
dze w idzim y w tym  n ieustanne  nie­
bezpieczeństw o dla pokoju  św iatow e 
go, chcem y tem u zapobiec, a  przede 
w szystkim  chcem y się przed tym  
bron ić  i m iędzy innym i, zaw arliśm y 
układy gospodarcze, o k tó ry ch  na­
gle zauważono w p rasie  św iatow ej, 
że m ogą dać pow ażne rezu lta ty .

Pod tytułem „Statystyka nie zawsze 
jest nudna” „Robotnik” przytacza 
kilka imponujących osiągnięć naszego 
przemysłu:

Jeś li chodzi o zestaw ienie w y­
n ików  roku  bieżącego z rokiem  u- 
biegłym , to n a  p ierw szym  m iejscu 
w ym ienić należy produkcję  w ago­
nów  — 325 procen t p rodukcji 1946 
roku, czyli ponad 3-kro tn ie  P ro ­
dukc ja  ob rab ia rek  w ynosi obecnie 
221 p rocen t zeszłorocznej, p ro d u k ­
c ja  m aszyn rolniczych — 173 p ro ­
cent, p rodukc ja  p ap ie ru  —r 142 pro 
cent, (a jeszcze ciągle za mało!), 
p rodukc ja  w ęgla — 125 procent, co 
um ożliw iło nam  zw iększenie eks­
p o rtu  (ostatnio do Anglii).

...Zestaw ienie z rokiem  1938 n a j­
lepiej św iadczy o naszych osiągnię 
ciach i zaległościach. P roduku jem y 
obecnie m iesięcznie ponad 800 paro  
wozów (w r. 1938 tylko 47), ponad 
4.500 tys. top  w ęgla (przed w ojną 
tylko 3.175), ponad 2.300 ton m a­
szyn rolniczych (w r. 1938 tylko 
1.800). N ic doszliśm y jeszcze do

produkcji przedw ojennej '  cem entu, 
skóry, żarów ki, ru d y  żelaznej itp .
„Życie Warszawy” pisze o anglosaś' 

'k iej „polityce faktów dokonanych” w 
Niemczech i stwierdza, że:

Podobne „ fak ty  dokonane“ za­
ostrzą czujność k ra jó w  eu rope j­
skich, zaniepokojonych jednostron ­

nym, sprzecznym  z obow iązujący­
m i uchw ałam i poczdam skim i, postę 
pow aniem . N iepokój ten  je s t po­
dw ójn ie  zrozum iały: nie ty lko bo­
w iem  p rzek reśla  się w  jask raw y  
sposób zobow iązania m iędzynaro­
dowe, lecz rów nież przy  rozstrzy­
ganiu  sp raw  E uropy usiłuje się 
w yelim inow ać — glos Europy.

Warszawa najbardziej ucierpiała
ze wszystkich stolic europejskich
Kongres org. samorządowych w waryżu

W przemówieniu wygłoszonym 
kongresie prezydent Tołwiński zwró­
cił uwagę na możliwości pomocy Sta - 
nów Zjednoczonych w odbudowie miast 
europejskich zniszczonych przez wojnę.

na ski — oświadczy! radca Marrari — by 
1 ty olbrzymie. Wielkie miasta caiego 
świata powinny zastanowić się, na ja­
kich warunkach za pośrednictwem na 
szego związku, mogły by przyjść z po­

Projekf pomocy Warszawie jest rozwa mocą w odbudowie stolicy europejskiej, 
żany przez związek «hast amerykan - ¡ Która najbardziej ucierpiała — Warsza-
ski-ch. Chicago podjęto akcję budowy 
szpitala dziecięcego w Warszawie. Na­
stępni prezydent Tołwiński złożył 
wnioski i zalecenia w imieniu delegacji 
polskiej, które zostały przyjęty jedno­
głośnie. Wnioski dotyczyły zebrania 
(»publikowania dokumentacji w sprawie 
strat wojennych miast i gmin ; dotyczy 
!y poza tym organizacji odbudowy miast 
i współpracy międzynarodowej w tej 
dziedzinie.

wie”. Oświadczenie to delegaci przyjęli 
długimi oklaskami.

Wybrano Komitet Wykonawczy Zwią 
zku, w którym Polska będzie reprezen 
towana przez dwóch delegatów,

W czasie swego pobyty w Paryżu 
prezydent Tołwiński omówił z przedsta 
wicie,ami UNESCO możliwości pomocy 

i dla Towarzystwa Naukowego Szkół Po! 
¡ski w posteci wyposażenia naukowego 

nawiązu-1 i pomocy szkolnych oraz nawiązał koa-Delegat Francji Marran
ąc do swego pobytu w Polsce opisał1 takt z amerykańskim architektem Da 

ogrom zniszczeń Warszawy f „wysiłek, vkłs«Miein. który przygotowuje projekt
dokonany d a iei odbudowy

„Ofiary poniesione przez stolicę Poi! w Warszawie
Domu dla Dzieci im. Janusza Korczaka

czonej w poczuciu własnej godności i własnej siły. Cementu­
jąc jedność słowiańską, ani na chwilę nie zapominamy o tym, że 
wraz z naszymi sojusznikami stanowimy nieodłączną część Eu­
ropy, ciągnącej się od Uralu do Tamizy. Zwalczaliśmy i zwal­
czamy wszeikie próby tworzenia sztucznych przedziałów po­
między narodami Europy. Dlatego podobnie jak nasi najbliżsi 
sojusznicy, w ciągu trzech lat czyniliśmy wszystko, aby wzmoc­
nić naszą łączność i współpracę z Anglią i Francją oraz z in­
nymi państwami. i na tym polu mamy rzeczywiste osiągnięcia.

Manifest PKWN wskazał perspektywę długotrwałego poko­
ju między narodami i nie pomylił się. Stabilizacja pokojowa 
utrwala się wbrew wichrzycielom wojennym, którzy pragną 
odbudować potęgę imperialistycznych Niemiec, jako swego wa-# 
sala, kondotjera i żandarma międzynarodowej reakcji. Ani 
Polska, ani nasi sojusznicy nie mogą brać. ani nie będą brali 
udziału w żadnych międzynarodowych grach politycznych, 
w których mielibyśmy żyrować odbudowę pruskiego zarzewia 
wojny. Zbyt świadomi jesteśmy tragicznej przeszłości i możli­
wych niebezpieczeństw, aby pozwolić komukolwiek nawracać 
Polskę na drogę polityki Beków i Śmigłych, na drogę nowego 
Monachium.

Pomoc Stanów Zjednoczonych w dziele odbudowy Europy, 
leżąca zarówno w interesie Europy jak i Ameryki, może stać 
się cennym czynnikiem przyśpieszenia odbudowy gospodarczej 
krajów  ̂ zniszczonych przez wojnę i utrwalenia pokoju.

W ciągu trzech lat widzimy coraz większy wzrost zrozumie­
nia dla naszej granicy zachodniej wśród szerokich kół na Za­
chodzie, co jest wyrazem wzrostu naszego autorytetu między­
narodowego. Odosobnione wystąpienia przeciwko naszym pra­
wom do granicy na Odrze i Nysie nie są zdolne podważyć nie­
naruszalności naszych granic, popieranych zdecydowanie przez 
Związek Radziecki, państwa słowiańskie i wszystkie siły demo­
kratyczne i pokojowe świata. - - —

To jest zwycięstwo Polskiego Komitetu Wyzwolenia Naro­
dowego. To nasze zwycięstwo. To zwycięstwo Polski Nie­
podległej.

R O D A C Y !
W rocznicę niepodległości Polski serca i pamięć wszystkich 

zwracają się ku grobom niezliczonych ofiar okupacji i, wojny. 
Nie ma bodaj ani jednej rodziny w naszym kraju, która by nie 
poniosła ofiar, która by nie straciła najbliższych w walce o kraj, 
naród i państwo. Niejedna rana zabliźniła się — ale pamięć 
o naszej ofierze narodowej nigdy nie wygaśnie.

Wróg chciał zamienić nasz kraj w cmentarz wśród ruin. 
Nie udało się. Nigdy ofiara naszego narodu nie przyniosła ta­
kiego zwycięstwa, tAkich możliwości rozwoju najżywotniejszych 
sił narodu. Rocznica niepodległości będzie dniem radości i zwy­
cięstwa, gdyż mamy wszyscy przekonanie, iż budujemy przy­
szłość kraju w oparciu o sprawiedliwość społeczną i władzę lu­
du nie tylko dla naszego pokolenia, ale dla naszych dzieci i dłu­
gich pokoleń.

Wielkie stojące przed krajem zadania wymagają zespolenia 
wszystkich zdrowych sił narodu, wymagają dalszego zacieśnie­
nia współpracy między stronnictwami demokratycznymi dla 
pełnego urzeczywistnienia zasad Manifestu Lipcowego, w imię 
Dostępu życia społecznego, gospodarczego i kulturalnego Polski.

Plan 3-letni odbudowy gospodarczej, plan poprawy bytu sze­
rokich mas pracujących, rozwoju przemysłu rolnictwa, komu­
nikacji, rozpowszechnienia oświaty, ochrony zdrowia, zostanie 
wykonany dzięki zbiorowemu wysiłkowi, dzięki sumienności pra­
cy każdego obywatela.

Wśród rozległych zadań bieżących na czoło wysuwa się 
wałka o uzdrowienie handlu, o sprawiedliwy podział dochodu 
społecznego. Dalszego wysiłku państwa i społeczeństwa wy­
maga spotęgowania tętna życia kulturalnego i gospodarczego 
Ziem Odzyskanych oraz razwój oświaty i kultury w całym 
kraju.

Walka z wypaczeniami biurokratycznymi, o usprawnienie 
aparatu państwowego, musi doprowadzić do zacieśnienia więzi 
między państwem ludowym a szerokimi masami pracującymi.

Naród polski, który tyle wycierpiał w czasie wojny i oku­
pacji hitlerowskiej nie będzie szczędził wysiłków dla utrwalenia 
pokoju i bezpieczeństwa, nienaruszalności naszych granic na 
Odrze i Nysie, które są granicami pokoju i bezpieczeństwa 
wiata. Naród polski wnosi i nadal będzie wnosił swój wkład 
v odbudowę odrodzonej Eiropy, wolnej od ognisk zaborczości 

agresji.
Radosny dzień 22 lipca, świadomość dotychczasowych 

osiągnięć i wyników, niezłomna wiara w jasną przyszłość, win­
ny się stać dźwignią i zachętą do nowych wysiłków, do dalszej 
wytężonej pracy w imię szczytnych celów Polski Ludowej.

P O L S K A  P A R T I A  R O B O T N I C Z A  
P O L K A  PARTIA SOCIALISTYC.NA 
S T R O N N I C T W O  L U D O W E  
STRONNICTWO D E M O K R A T Y C Z N E
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Awanse i odznaczenia
w Wosku Polskim 
6 oo*ych generałów

Z okazji Święta Odrodzenia Polaki — 
w trzecią rocznicę ogłoszenia Manifestu 
PKWN w dniu 22 lipca 1944 r. — na 

t wniosek ministra oba on y narodowej 
' Marszalka Polski, M. Żymierskiego i na 

podstawie uchwały Rady Państwa, mia­
nował Prezydent Rzeczypospolitej za 
wybitne zasługi i wzorową służbę sześ 
ciu nowych generałów.

Stopień generała brygady otrzymali 
następujący pułkownicy: Gembal Alek­
sander, Górecki Jan, Grabczyński F)o • 
rian, Kirchmayer Jerzy, Małek Stanisław 
i płk !eka!rz w stanie spoczynku dr Gile 
wicz Zygmunt.

Na wniosek ministra obrony narodo • 
we], Marszałka Polski. M. Żymierskie - 
go, Prezydent Rzeczypospolitej, % oka­
zji Święta Odrodzeaa Polski — w trze­
cią rocznicę ogłoszenia Manifestu 
PKWN w dniu 22 lipca 1944 r. nada! ko 
lejny stopień 4.358 najbardziej zasłużo 
nym żołnierzom. W tej liczbie stopnień 
pułkownika — 77, podpułkownika — 
205, majora — 421, kapitana 848, p o ­
rucznika — 1.602 i chorążego — 177.

Jednocześnie zostały nadane odznaczę 
nia wielu generatom.oficerom, podofice 
rom i szeregowym.

Fik kn iisz Gaładyk |

Barbarzyński terror w Grecji wzrasta
15 tysięcy demokratów zagrożonych śmiercią głodową
Lotniska w Atenach pod zarządem anglo-amerykańskim

LONDYN, 20.7. (PAP). Fala barba­
rzyńskiego terroru w Grecji narasta. 
O zupełnym zdziczeniu greckich władz 
faszystowskich świadczy wiadomość z 
Krety o ścięciu głowy jednemu z przy­
wódców powstania i wystawieniu jej na 
rozkaz władz na widok publiczny w He. 
rakltonle. W okresie od czerwca do 8 
lipca br. w Grecji stracono 364 demo­
kratów, w tym 12 kobiet.

Władze greckie coraz częściej .ucie­
kają się do brania zakładników aby w 
ten sposób wpłynąć na Greków, którzy 
znajdują się.- poza granicami kraju. O- 
statnio aresztowano trzech braci: sekre­
tarza Federacji Związków Zawodowych 
marynarzy greckich, Dknitlosa, Colissa, 
który obecnie bawi w Wielkiej Brytanii, 
gdzie konferuje z brytyjskimi Żw. Za­
wodowymi.

Sytuacja ofiar terroru faszystowskie-

ci greccy — może nas uratować od 
tych prześladowań hitelrowskich.

LONDYN, 20.7. (PAP). Jak donosi pra 
sa w piątek podpisane zostało w Ate­
nach porozumienie, na mocy którego 
rząd grecki przekazał zarządowi angto - 
amerykańskiemu lotniska w Atenach 
oraz na Krecie.

LONDYN, 20.7. (PAP.). W Londynie i vasa, że ludzie ci lepiej teraz jedzą, niż 
otrzymano w sobotę za pośrednictwem kiedy byli na wolności, warunki wyży- 
agencji TASS komunikaty telegraficzne wierna są przerażające. \Jedna z depesz 
z wysp greckich, opisujące tragiczne | wysiana z wyspy Ikaria donosi, że po
warunki, w jakich znajdują się areszto­
wani i deportowani Grecy. Wbrew za­
pewnieniu greckiego ministra bezpie­
czeństwa publicznego, Napoleona Zer-

Francja sprzeciwia się podniesieniu produkcji
w zachodnich strefach okupacyjnych

NOWY JORK, 20.7. (PAP). — Amba­
sador francuski w Waszyngtonie Bon - 
net, zawiadomi) w piątek Departament 
Stanu, ;ż Francja sprzeciwia się podnie 
sieniu poziomu produkcji przemysłu nie

Dnia 18 lipca 1947 r. zmarł płk dypl. 
JANUSZ GAŁADYK.

Życie jego — to jak gdyby przekrój 
całego pokolenia Polski wczorajszej.

Jako 15-ietni chłopiec wstępuje do 1 
Brygady, bierze udział we wszystkich 
niemal bitwach, jest kilkakrotnie ranny 
i otrzymuje najwyższe odznaczenia 
wojskowe. W bardzo młodym wieku o- 
siąga stopień pułkownika, ale od tego 
czasu nie awansuje. Rozczarowuje się 
bowiem szybko do tej prawdziwej treś 
ej jaką kryje piękna frazeologia czoło­
wych Piłsudczyków. Ostatni raz staje u 
boku dawnych towarzyszy broni, popie­
rając W 1926 r. Zamach Majowy, ale 
nieomal nazajutrz po zwycięstwie odsu­
wa się od grupy piiikownikowsktej i za - 
myka w pracy teoretycznej, w studiach 
historycznych i społecznych.

W r. 1939 waiczy aż do końca, nie 
przechodzi granicy. Wreszcie znajduje 
się w obozie jeńców na Litwie, a stam­
tąd przewieziony zostaje do Związku 
Radzieckiego.

Po napadzie Niemców na ZSRR wstę­
puje do Armii Andersa i zostaje d o ­
wódcą VII Dywizji

Nie może pogodzić się z polityką u- 
prawianą przez Andersa, Okulickiego • 
S-kę, polegającą na całkowitym zlek­
ceważeniu zdrowia i życia polskiego 
żołnierza. Nie może pogodzić się z są­
dami potowymi, wydającymi setki wy­
roków śmierci, nie chce tolerować żad­
nych dyskryminacji rasowych ani wyzna 
niowych. Wreszcie gdy reakcyjne są • 
dy wojskowe wypowiadają bezlitosną 
walkę żołnierzom i oficerom — zwolen­
nikom Polski Ludowej, gdy zakładają 
obóz w Latrunie zwany Berezą Latruń- 
ską — płk Gaładyk przeciwstawia się 
temu, tak jak mu nakazują jego demo­
kratyczne przekonania. W tym stanie 
rzeczy szybko zostaje odsunięty od 
wpływów ' godności.

W 1944 r. natychmiast po utworzeniu 
ZPP NA ŚRODKOWYM WSCHODZIE 
staje się jednym z najczynniejszych je­
go działacza, Współpracuje w Biulety­
nie Wolnej Połski, jest w Zarządzie Ko 
mitetu Pomocy Warszawie, w Prezy­
dium Komitetu Obywatelskiego Jedno - 
ści Narodowej.

Wreszcie w r. 1946, przezwyciężając 
ogromne trudności robione mu zarówno 
przez tak zw. dowództwo Andersa jak 
1 przez Anglików, wraca do Polski i od 
razu przystępuje do pracy. Poza swoją 
działalnością zawodową pisze wiele arty 
kułów, z których jednym z najciekaw­
szych jest ocena Powstania Warszaw - 
skiego (drukowane w „Rzeczpospoli­
tej“ .̂ Czuje się bardzo szczęśliwy W 
nowych warunkach 1 układa szerokie pla 
ny na przyszłość.

Niestety, nagły atak sercowy — prze­
cina to życie, które oddane było bez 
reszty — Polsce.

GRUPA POLSKICH DZIAŁACZY 
DEMOKRATYCZNYCH 

ZE ŚR. WSCHODU

go w Grecji jest potworna. W swym «pe 1 mif ^  0świ?dc1zenie P0^ * 6“  

p a rc ie^ o r^ ln ^^ ro m « :^ d ia ^ ie^ p ią ce^ “ ski^  projektami ZwiększMia produkcji
narodu greckiego pisze m. m.: „15 ty­
sięcy demokratów greckich aresztowa-5 
no w ciągu ubiegłego tygodnia ze 
względu na ich przekonania polityczne, j 
Przewieziono ich na skaliste wyspy, 
gdzie grozi im śmierć głodowa. Śpią 
na twardej ziemi pod gołym niebem. 
Na samej tylko wyspie Ikarii znajduje 
się obecnie 8.100 deportowanych.

Z głębi naszego 'serca — pisze EAM 
— apelujemy do całego świata o pomoc, 
Obecna sytuacja w Grecji jest plamą na 
cywilizacji ludzkości“

Uwięzieni w obozie śmierci na wyspie 
Mudros demokraci greccy zdołali prze­
słać do Anglii apel o pomoc. „Odmówio 
na nam wody i dachu nad głową — pi­
szą oni — co w tropikalnym klimacie 
wyspy Mudros, w obecnej porze roku 
równa się skazaniu na powolną śm.erć. 
Spędzono nas do obozu pod otwartym 
niebem, gdzie 1.200 ludzi musi się po­
mieścić na wąskiej przestrzeni 3.500 jar 
dów kw. Jedynie Interwencja z zew­
nątrz. — stwierdzają uwięzieni demokra

| stali w Niemczech.
Ambasador podkreślił, że istnieją już 

specjalne postanowienia, które regulu­
ją poziom produkcji stali w Niemczech 
i zaznaczył z naciskiem, że stawianie 
Francji w obliczu faktów dokonanych 
może utrudnić osiągnięcie porozumienia 
w sprawie realizacji planu odbudowy 
Europy. Francja — podkreśli! ambasa

i dor Bonnet — nie mając nic przeciwko 
i temu by Niemcy wydobywały więcej 
! węgla, nie zgodzi się .nigdy by węgieł 
| (en 6iużył do -zwiększenia produkcji sta 

'i w Niemczech.
PARYŻ, 20.7. (PAP.). Sprawozdaw­

ca polityczny agencji France Presse 
stwierdza, że stanowisko rządu francu- 
stoego w sprawie projektowanych roz 
mów brytyjsko . amerykańskich na le­
mat Zagłębia Ruhry nie uległo zmianie. 
V/ zasadzie projektowane rozmowy wa­
szyngtońskie mają mieć na celu zbadanie 
technicznych możliwości zwiększenia 
wydobycia węgla w Zagłębiu Ruhry. 
Gdyby rozmowy angielsko - amerykań-

sk;e ograniczyły się do tej sprawy, tran 
cuskie kola rządowe nie wysuwałyby 
przeciwko nim żadnych zastrzeżeń. Jed 
nakże francuskie koła rządowe są w 
dalszym ciągu przeciwne jakimkolwiek 
amerykańsko - ■ brytyjskim postanowię - 
niom określenia warunków kontroli Za­
głębia Ruhry, oddania kopalń pod za - 
rząd jakiejkolwiek organizacji lub po - 
stanowieniom, które pociągnęłyby za so 
bą zwiększenie produkcji stali w Niem­
czech.

Sprawy te powinny. bezwzględnie być 
rozstrzygane, zgodnie z decyzjami kon 
ferencji’ poczdamskiej, to znaczy na ob 
radach przedstawicieli czterech wiel - 
kich mocarstw, a nie w czasie rokowań 
brytyjsko - amerykańskich.

Dlatego też ambasador francuski w 
Waszyngtonie, Henri Bonnet oświad - 
czyt, że Francja nie może być postaw» 
na przez rządy angielski i amerykański 
przed żadnym „faktem dokonanym“, 
który by zagrażał bezpieczeństwu jakie 
gokolwiek sąsiada Niemiec.

PARYŻ, 2Ó.7 (PAP). — Dziennik „Le 
Monde“, który często odzwierciedla sta 
nowisko francuskich kół rządowych, 
stwierdza w artykule wstępnym, że „je 
żeli Amerykanie chcą oprzeć na N.em- 
oach odbudowę Europy, to Europa bę­
dzie musiała odpowiedzieć: Niet ■>— na 
plan Marshalla".

Partie robotnicze
zlik w id u ją  lichwę i spekulację
Świat pracy piętnuje stanowisko cechu piekarzy

Przedstawiciele Komisji Notowań, 
Komisji Cennikowej oraz Społecznej Ko 
misji Kontroli Cen zebrali się wczoraj 
na wspólnych naradach dla omówienia 
dotychczasowych wyników akcji wałki z 
drożyzną i dalszego iei prowadzenia 
oraz usprawnienia.

Na wstępie wiceprezydent tow. Sza­
rek w krótkim i rzeczowym referacie 
zapoznał zebranych z duchem ustaw 
antydrożyźnianych, wydanych przez 
państwo dla zwalczenia lichwy i speku­
lacji i zadaniami Społecznej Komisji 
Kontroli Cen.

Po referacie, sekretarze Komisji Kon 
troli Cen złożyli sprawozdania z dotych­
czasowej działalności. W dyskusji człon 
kowie Komisji podkreślali słuszność ak­
cji oraz wskazywali na sposoby jej u- 
sprawnienia. O skuteczności pracy Ko­
misji świadczy najlepiej fakt przytoczo­
ny przez sekretarza Komisji Praga Pół­
noc: po ukazaniu“ się cennika niektórzy 
piekarze wstrzymał; wypiek chleba Ko­
misja aspołecznym piekarzom spisała 
protokół i sprawę przekazała do Komisji 
Specjalnej. Na drugi dzień jeden z tych 
piekarzy podniósł wypiek chleba o 150 
procent.

ści są już widoczne, czego dowodem 
jest chociażby obniżka ceny chleba. Je­
żeli Społeczne Komisje Kontroli Cen, 
które są głównym ogniwem w walce ze 
spekulacją wywiążą się ze swego zada­
nia, to cel zostanie osiągnięty a wyzysk 
i spekulacja zlikwidowane. Równocze­
śnie mówca podkreślił, że członkowie 
Komisji j kontrolerzy nie powinni kiero­
wać się jakimkolwiek uprzedzeniem i 
traktować każdego kupca jako ewen­
tualnego przestępcę. Podejście takie jest 
szkodliwe. Państwo waiczy tylko ze 
spekulantami i szkodnikami gospodar­
czymi, którzy często chęć zysku łączą 
z nienawiścią do ustroju demokratycz­
nego i którzy wszelkimi sposobami 7pró^ 
buja szkodzić.

Tow. Wójcik podkreślił również aspo­
łeczne stanowisko cechu piekarzy, którzy 
usiłowali sabotować obniżkę ceny chleba, 
grożąc pozostawieniem Warszawy bez 
chleba. Cena ustalona przez Komisję 
Cennikową jest słuszna — stwierdził 
mówca — dowiedli tego przedstawicie­
lom cechu piekarzy kłi koledzy ze Zrze 
szenla Piekarzy, obejmującego w War­
szawie 60 ptokarń, którzy uważają, że 
cena jest dobra i obejmuje godziwy

Osiągnięcia niedomagania oraz sposo l zJ'sk piekarza. Taką samą przeprawę 
by usprawnienia i spotęgowania akcji \ mieliśmy z hurtowymi dostawcami rmę- 
omówlł II sekr. Komitetu Warszawsikto- j sa, którzy zarabiają dobrze lecz są jesz
go PPR tow. Wójcik. Mówca zaznaczył, 
że wyniki pracy Komisji Kontroli Cen 
w ciągu pierwszych paru dni działalno-

Żniwa na Pomorzu rozpoczęte
Nagrody za sprawne przeprowadzenie zb orów

W dniu 17 bm. w majątku państwo­
wym Wojnowo w powiecie bydgoskim 
odbyto się uroczyste rozpoczęcie akcji 
żniwnej na Pomorzu.

Reprezentanci władz, partii politycz­
nych i organizacji społecznych z woje­
wodą na czele skosili pierwsze lany żyta 
w majątku Wojnowo,

Komitet Usprawnienia Akcji Żniwnej

w Wielkopolsce przeznaczy) 200 tysięcy 
ziotych na nagrody dla powiatów i 
gmin, które najlepiej wywiążą się z pod 
jętej akcji żniwnej. Ufundowano także 
szereg nagród indywidualnych dla go­
spodarzy, którzy najsprawniej przepro­
wadzą żniwa na swym odcinku i przyj­
dą z pomocą sąsiedzką najbliższym go­
spodarstwom.

Przemówienie Bevina
na zebraniu górników

cze niezadowoleni. Stwierdzam jednak, 
że cena na mięso jest słuszna i od niej 
nie odstąpimy. Walkę ze 'spekulacją 
świat pracy poprowadzi do końca i w 
walce tei zwycięży.

Tow. Wójcik udzielił również przed­
stawicielom Komisji wskazówek doty­
czących usprawnienia pracy.

Przy końcu obrad zebrani przyjęli cr 
klaskami następująca rezolucję:

Członkowie PPS i PPR pracujący 
czynnie w akcji zwalczania drożyzny 
i nadmiernych zysków, poprzez uczest 
nśctwo w Komisji Notowań, Społecz­
nej Konrsjl Doradczej przy Komisji 
Notowań, Komisji Cennikowej oraz 
Społecznej Komisji Kontroli Cen na 
wspólnym zebraniu w dniu 19.7.1947 
r. stwierdzają, że niezbędnym warun­
kiem powodzenia podjętej akcP jest 
zgodna współpraca w poszczególnych 
Komisjach obu partit robotniczych ł 
Ich aktywna praca w terenie.

Już dotychczasowa praca dała po­
zytywne rezultaty w postaci 20 proc. 
zniżki cen na pieczywo. Zebrani pię­

tnują aspołeczne stanowisko niektó­
rych właścicieli piekarń i przedsię­
biorstw handlowych, którzy, usiłują 
sabotować postanowtonia Komisji Cen 
nikowej. Zebrani stwierdzają, że obie 
partie wykorzystają w całej pełni sze 
rokie pełnomocnictwa dane Komisjom 
w celu wytępienia spekulacji na tere­
nie Warszawy. Działalnością Komisji 
winny być objęte wszystkie artykuły 
pierwszej potrzeby tak spożywcze jak 
! przemysłowe.

Jednocześnie zebrani zwracają się 
do świata pracy stolicy, aby w całej 
rozciągłości poparł akcję walki z dro 
żyzna i spekulacja.

(kg)

przybyciu ostatniej partii aresztowanych 
liczącej dwa tysiące ludzi, ogólna liczba 
więźniów na tej wysepce przekracza 
8,000. Tym niemniej nie przywieziono 
na tę wysepkę ostatnio ani jednego kilo 
grama żywności.

Miejscowa ludność — pisze TASS — 
chętnie pomaga wygnańcom, ale nie mo 
że nakarmić tak wielkiej ilości przyby­
szów, tym bardziej, że sama jest niedo­
statecznie odżywiana. Inny znów tele­
gram nadany z wyspy Lemnos komuni­
kuje, że wygnańcy na tej wyspie 
wprost umierają z glcdu t, że jedyną 
odpowiedizą na ich protesty, skierowane 
do szefa żandarmerii, były słowa: — 
„Możecie sobie zdychać“,

W sobotę rozeszła się wiadomość, że 
wfadze zakazały jakimkolwiek okrętom 
zbliżać się do łkani i Innych wysp, na 
które więźniowie zastali deportowani. 
Wobec tego zarządzenia ani rodziny de­
portowanych ani żadna organizacja do­
broczynna nie mogą im dostarczyć pa­
czek żywnościowych.

Ambasador Putrament
u premiera Francji

PARYŻ, 20.7 (PAP1. Ambasador RP 
w Paryżu Jerzy Putrament został pf*7
jęty dnia „19- lipca na audiencji przez P*» 
mlera rządu francuskiego Pawta Ram»'
d;ier.

PoisKo-francuska
umowa energetyczna

W Paryżu podpisano ostatnio polsko " 
francuską umowę energetyczną. Deleg« 
cji polskiej, która podpisała umowę pri* 
wodmśczy! wicedyrektor Departamentu 
Importu w Ministerstwie Przemysłu 
Bandu, inż Antoni Paprocki.

Szczegóły umowy ogłoszone zostaną 
w dniach najbliższych.

Spadek cen
ż y t a  i p s ze n ic y

Ostatnio nastąpiła dalsza ob* 
niżka cen żyta i pszenicy- 
W Krakowie cena żyta 6pad!a 
z 3.500 na 2.700 zł, w Lubi n* 
z 3.000 na 2.400 zł, w Pozna­
niu z 3.000 na 2.600 zł, w K a ­
cach z 3.100 na 2.850 z!.

Spadły również ceny pszeni­
cy. I tak: w Radomiu z 5.200 z* 
za q na 4.700 zł, w Częstocho­
wie z 5.50Ó zł na 5.000 zł, 
Bydgoszczy z 4.000 na 3.700 zf, 
w Krakowie z 5.100 zł na 
4.300 zł.

Amnestia dla faszystów włoskich
Oświadczenie min. sprawiedliwości Grassi’ego

RZYM, 20.7. (Obsl. wi). — Proces i czystkę w aparacie państwowy»-
„rehabilitacji“, wybitnych faszystów Sprawy, które dotychczas ro-zpatryww
włoskich i ich zwalnianie z więzień na | ne były przez sądy specjalne, 
podstawie „amnestii“ trwa bez przerwy j przekazane sądom zwykłym.

zostaną

na całym terenie Włoch.
RZYM, 20.7. (PAP). Wioski minister 

sprawiedliwości Giuseppe Grassi (nie­
zależny socjalista) w wywiadzie, udzie­
lonym korespondentowi dziennika 
„Tempo“ oświadczył, iż rząd włoski 
zamierza położyć kres dalszemu po­
ciąganiu do odpowiedzialności faszy­
stów i kolaboracjonlstów złagodzić 
kary osobom, które zostały już ska­
zane i otrzymały „zbyt surowe wy­
roki“, zwłaszcza za „morderstwa, po­
pełnione z rozkazu wyższych oicerów“ 
oraz zlikwidować wszelkie konsekwen­
cje czystki antyfaszystowskiej.

Grassi zapowiedział również znie­
sienie z  dniem 31 bm. „nadzwyczaj­
nego ustawodawstwa“, przewidujące­
go kary na faszystów i zdrajców oraz

Rząd zam ierza p rzyw rócić  równie* 
p raw o głosu w szystkim  faszystom  l W 
tym  celu w niesie odpow iednie zmiany 
do ordynacji w yborczych.

M inister G rassi w yraził nadzieję, j* 
R ada Państw ow a uw zględni odw ołani6 
15 tysięcy  urzędników  państwowych, 
zw olnionych pod zarzu tem  działalności 
faszystow skiej, um ożliw iając  im  tym sa­
m ym  ponow ne zajęcie  dotychczasow ego 
stanow iska w ap arac ie  państw ow ym .

M inister G rassi zaznaczył, że ustaw o­
daw stw o an tyfaszystow skie  form alnie 
n ie  zostanie  zniesione całkow icie tylko 
d latego, by zapobiec n ieun ikn ionej re ­
akcji tegó odłam u społeczeństw a wło­
skiego, k tó ry  n a jb a rd z ie j ucierp!»1 
z rąk  ko laboracjon istów  faszystowskich-

Pięciu członków rzędu Burmy
zamordowanych
w czasie posiedzenia Rady Ministrów

LONDYN, 20.7. (PAP). Agencja Re- 
cy zamordowali pięciu ministrów, 
litera donosi, że nieznani dotąd spraw  
Mord został dokonany podczas posie­
dzenia Rady Ministrów.

Przez kilka godzin stolica Burmy 
Rangeon była odcięta od świata, gdyż 
rząd zabroni!, nadawania jakicbkol - 
wiek telegram ów i przerwał kom uni­
kację telefoniczną.

Depesza oficjalna nadesłana do Lon

dynu przez gubernatora Burmy Stf 
H erberta Ranco stwierdza, że podczas 
posiedzenia rady wykonawczej (rząd 
burm ański) do gmachu podjechał sa­
mochód z 6 osobnikami uzbrojonym1 
w Steny. 5 zamachowców wdarło si? 
do gmachu po zastrzeleniu strażnika- 
Przedostali się oni do sali gdzie si? 
odbywało posiedzenie rady i otworzy­
li ogień z automatów na członków r3 ' 
dy. Napastnikom udało się zbiec.

Rumunia—Polskcc 2:1 (1:0)
Słaba gra ataku przyczyną porażki
30.000 widzów na meczu. — W kasach zabrakło biletów

W sobotę na Stadionie WP został ro­
zegrany międzypaństwowy mecz piłkar 
ski tniędzy Rumunią i Polską, zakończo 
ny zwycięstwem gości w stosunku 2:1 
(1:0). Było to nasze 9 spotkanie z  Ru­
munią i niestety — nie zdołaliśmy przer 
wać ziej passy naszej reprezentacji. 
Przegraliśmy — i to całkowicie zaslu- 
żenielTRumuni byli lepsi i wynik 1:2 mo 
żerny nawet uważać za szczęśliwy.

Co było przyczyń? porażki?
Przede wszystkim 6łaba gra ataku, 

zupełnie się nie,rozumiejącego. Z wyjąt 
kiem Gracza i Cieślika — reszta napast 
ników była słaba. Sporadyczne dobre „bły 
ski“ nie mogły dać_ nam zwycięstwa.

Drużyny wystąpiły w skiadach:
Rumunia: Stanescu, Dragan, Farmaty, 

Bacut, Pa!!, Sikloran, Farkas, Marian, 
Pall, Jordache, Dumitrescu III.

Polska: Brom, Barwiński, Flanek, Ja­
błoński I, Parpan, Jabłoński II, Giergiel, 
Gracz, Swicarz (Cieślik), Kulawik, Cza­
ił hor.

Spróbujmy wziąć pod „mikrospok“ 
naszą reprezentację.

Bramkarz Brom bronił b. dobrze i

LONDYN, 20.7. (PAP). Minister spraw 
zagranicznych Bevin, wygłosił na ze­
braniu górników przemówienie, w któ­
rym wyraził pogląd, że Wielka Brytania 
znajdzie drogę, wiodącą do porozumie­
nia Stanów Zjednoczonych ze Związ­
kiem Radzieckim. „Jestem głęboko prze 
konany — powiedział Bevin — że na- 

. wet obecnie można usunąć podejrzenia 
wzajemne i różnicę zdań między mocar 
stwami“.

Min. Bevin zaznaczy! następnie, że w 
polityce swej ur.ika wszelkich kroków, 
które by komplikowały sytuację. Mimo 
trudności nie ma powodu do desperacji. 
„Moim zdaniem — podkreśli! mówca — 
obecnej generacji n!e grozi nowa' woj­

W sprawie Zagłębia Ruhry Bevm cr

świadczył, że węgiel niemiecki stanowi 
podstawę dobrobytu Europy. Odpowiada 
jąc na zastrzeżenia Francji w sprawie 
podniesienia produkcji przemysłowej NJie 
mieć, Bevin ograniczył się do stwierdze­
nia, że W. Brytania, nie mniej niż inne 
kraje, zainteresowana jest w bezpieczeń 
stwie Europy. Bevin dodał w związku z 
tym, że ma nadzieję, że zainteresowanie 
St. Zjednoczonych dla Europy nie zma­
leje.

Sytuację gospodarczą Francji określił 
Bevm jako trudną, zaznaczając przy 
tym, że W. Brytania nie jest w siame eks 
portować węgla do Francji. Bevin o- 
świadczył następnie, że pragnąłby zakon 
czyć z dolarowymi pożyczkami, ponie­
waż „są one nienaturalne tak dla W. 
Brytanii jak i dła St. Żjednoczoynch“.

śp. IANUSZ G AŁAD YK
PŁK DYPL. W STANIE SPOCZYNKU

Kawaler Krzyża Vlrłutt Militari, pracownik naukowy Sztabu Gene­
ralnego W.P., ongiś żołnierz I Brygady Legionów, 

zmarł dnia 17.7.1947 r. w szpitalu M.O.N. w Warszawie. 
Pogrzeb odbędzie się w dniu 31.7.1947 r. na cmentarzu wojskowyn

. na Powązkach.
MINISTERSTWO OBRONY NARODOWEJ

puszczonych bramek nie zawinił. Obroń 
cy, Barwiński i Flanek, -grali dobrze, 
choć przy końcu byli już „spompowa - 
ni“. Barwiński byl lepszy od swego part 
nera, ale ma ¡na sumieniu drugą bramkę, 
strzeloną z jego winy, po zupełnie nie - 
odpowiednim podaniu do Broma. Mimo 
to — obrona była dobra.
W pomocy doskonałym był Parpan, bez 

względnie będący do przerwy najlepszym 
graczem obu drużyn. Po przerwie tro­
chę osłabł, co zresztą nie było dziw - 
ne, gdy spoczywał na nim cały ciężar 
defensywy i ofensywy.

„Piętą achillesową“ reprezentacji byl 
napad. Gracz był niezmordowany, cofał 
się aż pod własną bramkę — ale póź­
niej nie miał siły, aby stać się groźnym 
na polu bramkowym przeciwnika. Poza 
tym byl on,b. siabo dysponowany strza 
Iowo.

Giergiel byl. w ogółe mato widoczny.
Czachor na lewym skrzydle by! może 

lepszy, a właściwie szybszy — ale brak 
rutyny uniemożliwiał mu zdziałanie cze 
gokolwiek.

Swicarz grał zaledwie 25 minut i byl 
również niewidoczny. Oddał tylko jeden 
strzał, prosto zresztą w ręce bramkarza 
rumuńskiego.

Cieślik zaprezentował dużą ruchli­
wość, szybkość, ale również i pewną 
„anemię“ w strzelaniu. W każdym razie 
ożywił znacznie cały najad i wypadł du 
żo lepiej od Swicarza.

Kulawik grał egoistycznie. Był on 
przy tym zbyt powolny na szybkich Ru 
munów. Strzelał jednak b. groźnie ! to 
było jego jedynym plusem.

W sumie widać więc, że napad był 
najsłabszą częścią drużyny j ponosi on 
główną winę za porażkę. Brak mu by­
ło dokładnych podań i niepotrzebnie sto

nie, goszcząc stale na połowie g o ^ j 
Później ta harmonia się „urwała“ — 
akcje były już sporadyczne.

Jedną z przyczyn porażki było rów­
nież to, że łącznicy cofali się do ty3“ 
wspierając obronę i pomoc — a później’ 
gdy orzeważnie Parpan „pchał“ atak “ 
przodu — to jaskrawo występowała ]v 
ka, której nie mia! kto wypełnić.  ̂

Zespól rumuński zaprezentował si$“‘ 
dobrze, bez słabych linii. Zarówno tecnj 
niką, grą głową, dokładnością podań  ̂
taiktyką zespołową znacznie przewy*' 
szal Polaków. Na ogół więc goście 31 , 
>i dużo więcej z. gry i częściej przeby­
wali pod bramką naszej reprezentacji- 

Bramki padiy w następującej koleją 
ści: już w 3 minucie Spielman ślicz-3 
główkuje z podskoku j zdobywa W*.,, 
szy punkt dla swej drużyny. W 8 rnj® 
cie po przerwie, Cieślik po podaniu 
chora strzela z bliska, uzyskując wy ;e 
nanie. W 15 minucie, Barwiński kieW, 
piłkę do Broma Spielman jest 
szybszy, dobiega do piłki i lekkim str®* 

j łem ustala wynik meczu. ra
Atak polski miał w ciągu meczu » 

ka b. dogodnych sytuacji, ale strza y 
były niecelne. . ^

U Rumunów doskonale pracowała P 
wa strona napadu z szybkim skrzy3' 
wym Farkasem na czele. Piękne 
ły zademonstrował Marian, jak róW ^i 
i Jordache. W pomocy na ¡lepszym ^  
środkowy Pall W całości drużyna 2jja 
kazała grę b. miłą dla oka, stojącą 
dobrym poziomie.

Prowadzący zawody sędzia Vlcek W 
bez zarzutu. Wykazywał on dużą t l  ,9 
łość na faule i należy stwierdzić , 
sędziował z pewną sympatią dla 
ków.

Miarą zainteresowania meczu byi jto 
widzów: Zabrakłoeował grę półgórną. Jedynie przez tysiączny tłum 

pierwszy kwadrans w drugiej połowie tów i gdyby, było można 
gry napad nasz pracował dobrze i skład brałoby się dużo więcej, (D->
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Były fornal na własnej ziemi
Rozmowa z chłopem z Wierzchowisk

Na polach Lubelszczyzny rozpoczę­
ty się żniwa. Czerwcowe deszcze i na­
stępnie upalne dni lipcowe przyśpie­
s z y  dojrzewanie żyta i jęczmienia. 
Pierwsze kopy zżętego zboża ujrze­
liśmy pod Izbicę. Okres dojrzewania 
zbóż trwał tu  stosunkowo krótko. W 
Wieraahowiskach na przedostatnim 
Przstanku przed Lublinem wysiadmy z 
autobusu PK S. Do wieczora mamy 
jeszcze sporo czasu. Idziemy więc w 
Pole. Pogoda dopisuje. Słonecznie, 
®epło. Lekki wiaterek toczy lśniące 
fele złocistych łanów. W  dali widzi­
my żniwiarzy.

Idziemy w ieh kierunku świeżym 
ścierniskiem. Ciężkie snopy leżą po­
kotem na ziemi. \

—■ Szczęść Boże! — witamy gospo­
darza.

— Dziękuję! — mówi chłop wbija­
jąc drzewko kosy w ziemię i uchyla 
kapelusza. Gospodyni na chwilę siada 
Ua pękatym snopie zboża.

BYŁO , OJ, B YŁO
W  polu ieh tylko dwoje. Dzieci zo­

stały w domu. Gospodarze na razie 
jeszcze mieszkają w czworakach w 
rozparcelowanym majątku.

Gospodarz ręką wskazał tonące w 
sieleni parku: b. dwór pański i za­
budowania dworskie, kryte czerwoną 
dachówką. Tam 11 długich la t praco­
wał jako fornal. Zapytany, jak się 
będą przedstawiały tegoroczne zbiory, 
W odpowiedzi chłop jakby naumyślnie

ominął nasze pytanie i zaczął od tego, 
jak w 1944 roku przystąpił do gospo­
darowania na przydzielonych tffit 8 
morgach pańskiej ziemi.

— Z początku było trudno, bo ani 
konia, ani pługa, nawet brony uie 
miałem. Ziemię dali i rób z nią co 
chcesz. Mówiąc prawdę, nawet narze­
kałem na tę reformę. Przedtem, gdy 
byłem fornalem, mało mnie to wszyst­
ko obchodziło. 'Otrzymasz bywało ordy- 
narię i kwita.

Wiecie, że chciałem po prostu prze­
nieść się do miasta i stanąć za ja ­
kiegoś dozorcę. Ale kobita mówi: „Wa 
lenty, zastanów się, pomału dorobimy 
się". Otóż za sprzedaną jałówkę' ku­
piliśmy klacz chudą jak  śmierć. Za­
cząłem je j doglądać, pielęgnować, po 
prostu karmić z dłoni. Patrzę, odżyła, 
poprawia się. Oho, myślę sobie, dobrą 
jest. Potem wóz koło do koła złoży­
łem, obstalowałem w spółdzielni pług 
i na jesieni już 'zasiałem trochę ozi­
miny. Przez zimę jeździłem na zorob- 
ki do leśniczówki, woziłem buraki do 
cukrowni, a  z powrotem wytłoki i ja ­
koś tam było.

P IE R W S Z E  Ż N IW A  N A  SW O IM
W 1945 roku po raz pierwszy w 

swym życiu wyszedłem na żniwa na 
swoje pole. Jak  się później okazało 
zamiast 25 metrów ordynarii miałem 
w komorze 75 metrów zboża z własnego 
pola. Oddałem potem zaciągnięte u bo 
gatych gospodarzy , długi, utuczyłem

prosiaka tak, że na święta mieliśmy | |  my się na rynku więcej skory goto- 
chleb do ehleba. W  zeszłym roku — "wej
mówi chłop dalej — za buraki otrzy­
małem bez mała metr cukru. W  tym 
roku też mam plantację buraczaną. A 
eo się tyczy tegorocznych zbiorów

Potem pomagaliśmy gospodarzom 
znosić snopy, które następnie ułoży­
liśmy w rzędy kop. Chłop, milcząc 
bez przerwy, pracował, kładł na po-

to jeszcze trudno powiedzieć, bo żyto j kosy świeże garście skoszonego żyta. 
choć jest liche za to w kłosie pełne, j W  powietrzu unosił się poświst sre- 
Pszenicy nie będziemy mieli. Miejsca-j brzystej kosy.
mi trochę lepsza, a reszta to do ni- J 
czego. Ja re  zasiewy owszem, nie moż­
na ąarzekać. Owies gęsty, jęczmień 
dorodny, kartofle ładne, to się jakoś 
to wszystko razem skalkuluje.

— A pau zdaje mi się, nie tu te j­
szy — mówi do mnie podejrzliwie j 
gospodyni.

— To miastowy człowiek, od razu j 
widać — powiedział za mnie gospo-; 
darz. — Jak  tam panie ceny w mieście, I 
wciąż drogo jeszcze, cof

— Tanieje gospodarzu — mówię. — 
Po wojnie zawsze jest trudno.

— Faktycznie, to prawda. Nam roz­
chodzi się o skórę na buty.

Opowiedzieliśmy gospodarzom, że w 
tym roku zwiększyła się podaż skór 
surowych, toteż w jesieni spodziewa-

(„Sztandar Luciu”) uniwa

Oficerowie procy wyruszają na start
Nowi absolwenci Technikum w Bytomiu

Na warszawskiej scenie

Studium choreograficzne z  Białegostoku
W przeżywającej okres ogórkowy 

Warszawie duże zainteresowanie wzbu­
dziła zapowiedź występu „Baletu z Bia­
łegostoku“. Brak programów i ustnych 
zapowiedzi sprawił, że większość pu­
bliczności była zdezorientowana w cha - 
Fakterze tanecznych produkcji.

Jak się okazało, był to po prostu po- 
. kaz publiczny Studium Choreograficzne­

go z Białegostoku.
Założone zalewie przed kilkunastu

W y d a w c a :
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C E N N I K  O G Ł O S Z Ę  N 
dla ..CJŁOSU CUDU"

W tekście: Imm x 1 azp. do 100 mm — 
*!. 90—, 1 mm * 1 szp. od 101 do
200 mm zl 110.—. powyżej zl 130.—;
Za tekstem: I mm z 1 szp do 100 mm
*1. 60.—. I mm z I szp od 101 do
200 mm zł 75.—. powyżej zł 90.— ; 
Drobne: osob. posz rodź za |edno 
słowo zł. 20.— ; handl. za |edno sło­
wo zł. 25.—; poszukiwania pracy za 
I słowo zł 10.— : zguby — za 1 słowo 
sł 20.— ;
Nekrologii I mm x I szp. do 50 mm 
sł. 60.—, Imm z 1 szp. od 51—lOOmrn 
sł 75.—, 1 mm x 1 szp od 101—150
mm zł 90__. powyżej zł 120__ _
W numerach Świątecznych I niedzielnych 

dopłata 30 proc 
Za terminowy druk ogłoszę« 

nie odpowiadamy.
Adres Redakcji < Administracji 

W arszawa, ni. Smolna 12.

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „OŁOSU WYBRZEŻA”

W tekście 1 mm z I szp. do 100 mm —
zł. 55.—, 1 mm x 1 szp. od 101 do 200 
mm — zł. 65.—, powyżej — zł. 80.— 
Za tekstem: I mm x 1 szp. do 100 mm - 
zł. 35.—, I mm x 1 szp. od 101 do -00 
ram — zł. 45.—. powyżej — zł. 55.— 
Drobne: osob. posz. rodź. za Jedno sło­
wo zł. 20.—, handlowe za jedno słowo 
sł. 25.—, posz pracy za jedno słowo zł. 
•0— , zguby za jedno słowo zł. 20.—. 
Nekrologi: I mm z 1 szp. do 50 mm —
sł. 30__, 1 mm z 1 szp. od 51 do 100
mm — zł. 40.—, 1 mm x 1 szp. od 101 
do 150 mm - zl. 50.—, powyżej - zł. 70.—

Adres Redakcji 1 Administracji 
Gdańsk — Plac Armii Czerwonel 1 

lei.: 315-72.
Gdynia — ul. św iętojańska 3 

te ł.: 224-65

C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  
dla „SZCZECIŃSKIEGO GŁOSU LUDU" 
W tekście: 1 mm x 1 szp. do 100 mm zl. 
4p— , 1 mm x 1 szp. od 101 — 200 mm 
sl. 45— , powyżej zl. 55.— ;
Za tekstem: 1 mm x 1 szp. do 100 mm 
*ł. 30.—•, 1 mm x 1 sfcp. od 101 — 200
ram zł. 35__, powyżej zł. 40.—.
Drobne: osoby posz. rodź. za jedno sło­
wo zł. 15.—, handlowe za jedno słowo 
ż! 20.—, posz. pracy za jedno słowo 
sl. 10.—, zguby za jedno słowo zl '5 .—, 
Nekrologi: 1 mm x 1 szp. do 50 mm zl 
‘ 5— l mm x 1 szp. od 51 — 100 mm 
sl. 30.—, 1 mm x 1 szp. od 101 — 150 
ram zł. 45___ powyżej zł. 60-----

Adres Redakcji i Administracji 
szczecin — Al. Wojska Polskiego oh 

te! : 31-08

miesiącami, przy poparciu ówczesnego 
wojewody białostockiego, a obecnego 
ministra kultury i 6ztuki ob. Stefana Dy 
bowskiego. Studium kształci zawodowo 
na artystów baletu 54 uczniów pici o- 
bojga w wieku od 4 do 21 łat. Kiercwni 
kiem Studium jest Cyryl Januszkowski.

Popis w Teatrze Polskim wykazał, że 
młodzi adepci sztuki tanecznej są przez 
mego prowadzeni celowo, kształceni z 
poczuciem ich wrodzonych zdolności. 
Trzeba przy tyto dodać, że estetyczne, 
czasami piękne kostiumy — są również 
pomysłu Ci Ja myszkowskiego, a nawet 
częściowo i jego wykonania.

Po balecie „Papillous“ (muzyka Schu 
manna) nastąpił szereg numerów solo­
wych i zespołowych. Dodatnie wrażenie 
wywarła 12-ietnia Danuta Glówozyńska, 
w bardzo czysto wykonanym tańcu kia' 
sycznym.

W osobie maleńskiej Imeldy Mrów - 
czyńskiej poznaliśmy wielki talent ta - 
neczny. Wykaizała ona poczucie rytmu, 
wdzięk i temperament.

„Gwoździem“ popisu było be® wątpię 
nia trio akrobatyczne: dwoje Mcówczyń 
skćch i Tadeusz Grajewski. Szczególnie 
Irena Mrówczyńska potrafiła zachować 
wdzięki i wielką płynność ruchów.

Zwraca uwagę ogromny zapal i przeję 
cie, z jakim te dzieci, w poważnej części 
pochodzące ze sfery robotniczej i chiton 
skiej, traktują swe produkcje i naukę.

Wychowankowie studium uczęszczają 
równolegle do szkól ogólnokształcących, 
i np. rodzeństwo Mrówczyńskich należy 
do wzorowych uczniów. Bardzo prosi - 
my ob. ministra Dybowskiego o , dalszą 
opiekę nad szkolą Studium Chore/gra- 
ficzne w Białymstoku — oby jak najprę 
dzej Państwowa Szkoła Baletowa — 
całkowicie na to zasługuje.

Jerzy Kuryluk

W Y J A Ś N I E N I E
, W związku z ant. „Przedsiębiorstwo Budownictwa Żelbetowego „Beton— 

Staj“ umieszczonym w Gr 180 w dniu 3 Jipca 1947 r. „Głoisu Ludu“ wy­
jaśniamy, że P.P.B. „Beton—Stal“ podlega bezpośrednio Ministerstwu Odbu 
dowy. — Centralnemu Zarządowi Państ wowych Przedsiębiorstw Budowla­
nych“. _____________________________ ._______1782

S - 35-QZfil

P R Z E T A R G  N I E O G R A N I C Z O N Y
Zjednoczenie Energentyczne Okręgu Pomorza Zachodniego 

w Szczecinie, ul. J. Malczewskiego 5/7 ogłasza przetarg niegra- 
niczony na roboty zabezpieczające:

1) Elektrowni Wodnej w Spalinowie pow. Jastrów
2) „ „ „ Rejowicach pow. Gryfice
3) „ M „ Trzebiatowie pow. Trzebiatów
4) „ „ „ Herbach Dużych pow. Jastrów
Wszelkie informacje i podkładki ofertówe otrzymać można

w Sekretariacie Dyr. Techn. ZEOPZ pok. Nr 73 do dn. 30.VI1. 
1947 r. za opłatą 100 zł od I-go egzempl.

Oferty na poszczególne obiekty w osobnych i zalakowanych 
nieprzejrzystych kopertach bez znaku firmowego lecz z nazwą 
obiektu, należy składać w Dyrekcji pok. 77 (Kasa) do dn. 30.Vll. 
br. godz. 10-ej rano kiedy nastąpi otwarcie przetargu.

Do oferty należy dołączyć kwit na złożone wadium w wyso­
kości 1% sumy oferowanej.

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Pomorza Zachodniego, za­
strzega sobie prawo dowolnego woboru oferenta, unieważnie­
nia przetargu bez podania przyczyn oraz obowiązku ponoszenia 
z tego tytułu jakichkolwiekbądź odszkodowań, uznania, że prze­
targ nie dał dodatniego wyniku, zmniejszenia lub zwiększenia 
robót przy zachowaniu cen jednostkowych oraz podziału prac 
większych między kilku oferentów.

ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
OKRĘGU POMORZA ZACHODNIEGO

1638

Technikum Bytomskie powstało w 
związku z potrzebami i zamierzeniami 
Polski Ludowej. Gdy Ministerstwo Prze 
snysiu podejmowało olbrzymi wysiłek 
uruchomienia fabryk i warsztatów w 
zdewastowanym kraju — stało się rzęs 
czą niezmiernie, ważną wyszkolenie kadr 
odpowiedzialnych pracowników, związa 
nyćh z nową rzeczywistością i oddanych; 
jej bez reszty.’ I

Wtedy założono Technikum, do które 
go przyjmowano ludzi w różnym wieku

z odpowiednim przygotowaniem ogól - 
nym, a przede wszystkim z  5-letnią co 
najmniej praktyką zawodową.

Obecnie na zakończenie roku szkol­
nego _ przybyło 1.500 dotychczasowych 
absolwentów, którzy pracą swoją do - 
wiedli niezbicie wartości otrzymanej w 
Technikum wiedzy i wychowania.

Dyplomy w różnych specjalnościach 
technicznych otrzymało — 210 słucha­
czy. Rozdanie dyplomów wypadło im - 
ponująco. Przybyli przedstawiciele 
władz, partii politycznych, związków za­
wodowych, prasy i liczni goście.

Wiceminister przemysłu inż. Pomor­
ski oceni! w swym przemówieniu dotych 
czasowe wyniki pracy. Dyrektor Tech­
nikum prof. Śpiewak złożył wyczerpują 
ce sprawozdanie zarówno w zakresie 
naukowym jak i- organizacyjnym. 
Dr Katusk; podkreślił, iż uczelnia wycho 
wuje n,:e tylko techników, ale ludzj w 
prawdziwym tego stówa znaczeniu.

W imieniu absolwentów zabrał głos 
ob. Kłakowski, który oświadczył, iż o- 
obres pobytu w Technikum stal się dla 
słuchaczy przełomem, decydującym o 
całym ich dalszym życiu.

W tym samym dniu odbyt się Zjazd 
dawnych absolwentów, do których prze 
mówił owacyjnie witany wojewoda slą 
sko - dąbrowski tow. Zawadzki.

— Odczuwam dumę, patrząc na zebra­
nych, którzy się stali świadomymi ofice 
ram:’pracy — powiedział wojewoda. — 
Oni to dzięki Polsce Ludowej otrzymali 
możność kształcenia się, niedostępnego 
dla ich poprzedników. Oni też stają się 
budowniczymi tej Polski, wykuwając 
¡ej silę i wielkość. Po wyjściu ze szkoły 
czeka ich nowy, najbardziej odpowie­
dzialny start -  start pracy. Start ten 
prowadź; do zwycięstwa które jest me 
tylko ich zwycięstwem, aie zwycięstwem 

| całej klasy robotniczej.

jg ż i j r i u  s t a r t u

Peperow cy z łódzk iego P.M.T.
pierwsi otrzymują stałe legitymacje

Peperowcy Państwowego Monopolu 
Tytoniowego w Łodzi zostaną wyróżnię 
ni przez komitet swojej dzielnicy—pierw 
si otrzymają stale legitymacje. Zaszczyt 

! ne to wyróżnienie jest uzasadnione. W 
(ciągu ostatnich kilku miesięcy PMT w 
i Łodzi 6łoi produkcyjnie na pierwszym 

miejscu wśród wszystkich wytwórni kra 
j,owych. Również wypadki kradzieży

' -3

Centralny Zarząd Przemysłu Drzewnego
W a rs z a w a , A l .  N ie p o d le g ło ś c i 188 (4-tepetro)

W ydział Socjalny
p o s z u k u j e

dwóch wykwalifikowanych relęgniarek
na stanów sko kierowniczek żłoików. Na wyiazd.

1684

Państwowe Zakład y Przem ysłu Włókienniczego Nr 1 w Żyrardowie
(dawniej Zakłady, Żyrardowskie) poszukują:

inżynierów elektryków 
inżynierów mechaników 
inżynierów chemików 
techników mechaników
wynagrodzenie według obowiązujących przepisów. 
Mieszkanie zapewnione.

Ofertę wraz z życiorysem w ¿wóch egzemplarzach kierować 
należy do Dyrekcji Państwowych Zakładów Przemysłu Wló- 

\  Menniczego Nr 1 w Żyrardowie do dniia 30 1 i p c a br 
1683

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIAM skradzioną legityma­

cję PPR oraz dowód osobisty na nazwi- 
i sko Misiak Aniela. 1749

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojsko­
wą, dowód osobisty na nazwisko Do­
brzeniecki Władysław. 1752

SKRADZIONO w tramwaju legityma­
cję partyjną PPR nr 15012 Leon Rząc- 
ki. 1750

s KINO VKINO 
u„POLONIA

D Z I Ś  P R E M I E R Ap e ł e n  e m o c # #  l i i  
ttriefsit/cznif

W Y S P A
B e z im ie n n a

Dl

PKOD.: L t  N FI LMm łodzieży dozw olony.
1779

UNIEWAŻNIAM legitymację PPR 
nr 85GS na nazwisko Wiącek Jan, legity­
mację PPR nr 3281 Wiącek Wiesław.

s 1771

r

UNIEWAŻNIAM zgubione: Kenkartę, 
kartę RKU, zaświadczenie komisji likwi­
dacyjnej A.K. Rusiecki Edward, Mal­
bork. 1759

POSZUKUJE się wykwalifikowanych 
bednarzy. Zgłaszać się Oddz>al bud. 1 
zakw. KBW, Warszawa, Putajvska 6. 
Blok nr 2 w godz. 10—15. 1751

ZGUBIŁEM dowód osobisty na nazwi­
sko Pluta Kazimierz, leg. partyjną PPR, 
zaświadczenie fachowości, wydane 12 
maja 1947 r., zaświadczenie (przydział) 
na przydzielenie młyna i gospodarstwa 
rolnego, wydane przez Wojewódzki U- 
rząd Ziemski w Gdańsku. Znalazcę wy­
nagrodzę sumą 5.000 zl. Adres: Kolbudy 
pow. gdański. 1756

UNIEWAŻNIAM skradziony dowód oso­
bisty, leg. PPR, Związków Zawodo­
wych i zaświadczenie RKU, Starogard, 
na nazwisko Połom Franciszek, Stary - 
Las, pow. Starogard. 1757

ZGUBIŁEM" 12.7.1947 r. zwolnienie z 
wojska na nazwisko Michał Kulon, me­
trykę urodzenia, zaświadczenie pracy, 
opinię pracy. Łaskawego znalazcę upra­
szam zwrócić -pod adres Gdańsk, Po- 
halanka 27 -  4. 1758

znacznie się zmniejszyły dzięki s t a ­
tecznej walce z nimi. n u r

Dużym sukcesem partyjnym PM* 
est mioda gwardia ZWM-owa, wycho 

wana przez pepe-rowców. W PMT pow 
stal komótet antyspetalacyjny do któ - 
rego zgłosili 6ię wszyscy ZWM-owcy w 
¡liczbi-e 29. Swój obowiązek potraktowali 
na serio.- Za dobrą i ofiarną pracę w 
walce ze spekulacją otrzymali publicz­
nie .pochwalę od przedstawicieli Komi­
sji Specjalnej.

W tych dniach odbyta się w PMT 
roczystość wręczenia legitymacji 200 
członkowi PPR. Również na tym odcin 
ku peperowcy PMT wyróżnili się. Je­
dna czwarta wszystkich pracujących na 
leży do Polskiej Partii Robotniczej.

Tow. Mar« Baniickiej. dwuchsetnemu 
członkowi PPR wręczył legitymację 
1 sek-r. ŁK PPR Łodzi tow. Ignacy Lo- 
ga .  Sowiński. Na uroczystości obecni 
byli również gen. tow. Moczar, dyr. na 
czelny PMT tow. Nadulskl, I s e ta  
dzielnicy tow. Głużcwski, przedstawicie 
•e bratniej partii PPS : wielu innych za­
proszonych gości. B. Notariusz

Datownik okolicznościowy
na Targach Gdańskich

Z okazji Międzynarodowych Targów 
Gdańskich, które odbędą się od 2 do 
10 sierpnia 1947 r. Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów wydało specjalny datownik 
okolicznościowy z napisem „Pierwsze 
Międzynarodowe Targi Gdańskie 2 — 
10.VII 1947“, którym Urząd Pocztowy 
Gdańsk 2 będzie stemplowa! w czasie 
od 1 liipca do 10 sierpnia 1947 r. wszyst 
kie przesyłki listowe, nadane na terenie 
miasta Gdańska.

Poza tym urząd Gdańsk 2 będzie uży 
wal tego datownika w oznaczonym cza­
sie dla celów filatelistycznych.

Osoby zamiejscowe, pragnące mieć 
odcisk datownika mogą przesiać znaczki 
w osobnej kopercie -należycie opłaconej 
znaczkami do Urzędu Pocztowego 
Gdańsk 2.

2 dni
przed otwarciem
mostu kolejowego

♦

W  niedzielę praca trwała przez ca­
ły dzień. Na trzech przęsłach zało­
żono blachy między obojnice. Przy 
warszawskim wjeżdzie na most ~bu­
dowano prowizoryczny peron.

Dalsze roboty porządkowe trwają. 
Przypominamy, że dzisiaj odbędzie się 
próba wytrzymałości mostu.

Wyjazd dzieci ido D anii
J Wyjazd grupy dzieci z Okręgu Szcze­

cińskiego do Danii nastąpi najprawdo­
podobniej z Gdyni, w dniu i sieipma. 
Badanie dzieci prze7 ekarzy duńskich 

; odbędzie się dnia 28 i-pca. Dzik- 'edą 
rozmieszczone częściowo u rodzin duń­
skich, a częśc rwo w oho?.  ̂ eką 
polskich wychowawców.

Z woj. szczecińskiego wyjeżdża gru" 
pa 20 dzieci.
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Tajemnica bieguna północnego
Szlakami wypraw naukowych
w strefach  arktycznych  lodów

Tajemnica bieguna północnego nie 
dawała ludzkości spokoju. Wielu bada 
czy i podróżników kusiło się o do­
tarcie do tego punktu, który na 
mapach zaznaczony był jedynie białą 
plamą.

Po całym szeregu wypraw, z któ­
rych najgłośniejsza była wyprawa 
statku F rid joffa Nansena, palmę 
pierwszeństwa w tym wyścigu zdobył 
Amerykanin Robert Peary, który po 
pięciu próbach (zajęły mu one 23 la­
ta) dotarł wreszcie w 1909 roku w 
pobliże bieguna północnego. Dopiero 
w 17 lat później sławny norweski ba­
dacz okolic podbiegunowych Amundsen 
dokonał na samolocie przelotu bezpo­
średnio nad samym biegunem. Ten 
sam badacz zginął, niosąc pomoc roz­
bitkom tragicznej wyprawy Włocha 
gen. Nobile, który podjął na kilka lat 
przed wojną próbę dotarcia do bie­
guna.

Biegun północny był więc punktem 
zdobytymi przez człowieka, ale nauka 
nie miała z tych wypraw wielkiego 
pożytku, Peary przebył na biegunie 
zaledwia 30 godzin. Amundsen jedy­
nie przeleciał nad tym  punktem. Bia­
ła plama na mapie zostawała nadal 
białą plamą.

9 M IE SIĘ C Y  W ŚRÓD LODÓW
Uczeni radzieccy od dawna intere­

sowali się zagadką bieguna północne­
go. Im też pierwszym przypadło w 
udziale dokładne zbadanie strefy polar­
nej. W  obecnym roku mija 10 la t od 
czasu sławnej ekspedycji uczonych 
Papanina, Szirszowa, Fedorowa i 
Krenkla, którzy wyruszyli na spe-

cjalnym statku „Biegun Północny”, bę­
dącym właściwie pływającą stacją do­
świadczalną, i przebywszy 2.500 km 
spędzili w okolicach bieguna prawie 
9 miesięcy.

W yprawa ta  miała cel czysto nauko­
wy. W  czasie drejfu  „Bieguna Północ 
nego” przeprowadzano systematycz­
nie cztery razy na dobę obserwacje 
meteorologiczne, zdobywając w ten spo 
sób niezmiernie cenny materiał, który 
posłużył instytutom meteorologicznym 
jako pomoc przy zestawianiu prognozy 
pogody. Zebrane przez nieb dane 
umożliwiły dokonanie - w tym samym 
jeszcze roku 1937 dwóch przelotów 
nad biegunem północnym, przedsięwzię 
tym przez lotników radzieckich, którzy 
po raz pierwszy związali linią, lotni­
czą na tej trasie Europę z Ameryką.

Ciekawe rezultaty wydały również 
badania głębokości morza. Okazało się, 
że dotychczasowe poglądy, że morze 
w okolicach bieguna północnego jest 
płytkie, nie m ają uzasadnienia. Na 
samym bieganie oceanv posiada 4 km 
głębokości. Badania w innych miej­
scach wykazały nieznaczne odchylenia 
Jedynie w pobliżu wybrzeży Greń 
landii badaczom z pływającej stacj 
udało się odkryć podwodne góry, któ 
ryeb wierzchołki znajdują się 2 lub '■ 
km pod powierzchnią oceanu. Prze 
prowadzone badania pozwoliły ustali 
poza tym kierunek i siłę prądów, któ 
re unoszą góry lodowe.

Przedtem panował pogląd, że ży 
cie w rejonie bieguna absolutnie nic 
istnieje. Tymczasem zaobserwowani 
tam ptaki, jelenie i niedźwiedzie, a w

P o r a d y  p r a w n e
OB. JANUSZ EHLERT. WARSZAWA.
Na podstawie Dekretu c przeprowadze­

niu reformy rolnej wywłaszczeni właści­
ciele majątku zmuszeni do opuszczenia 
swej własności mogli otrzymać irme gos­
podarstwa. Prawo Wasze do zamieszka­
nia w wymienionym majątku nie miało in­
nego tytułu poza zgodą właścicielki ma­
jątku. Z chwilą, gdy ona zmuszona była 
majątek ten opuścić, tym samym wszyst 
kie inne osoby, zamieszkałe z nią, lub za 
jej zgodą (nie należące do pracowników 
rolnych) zmuszone są również majątek 
ten opuścić. Skarga przeciw Wam o eks­
misję nie jest pozbawiona podstaw praw­
nych. Odnośnie nakładów, to aczkolwiek 
poczynione przez Was inwestycje niewąt­
pliwie wzbogaciły majątek, jednakże Pań 
stwo przyjmuje majątek w tym stanie, w 
jak'm go zastaje, a jako ekwiwalent wła­
ściciel otrzymuje samodzielne gospodar­
stwo roine poza obrębem wywłaszczone­
go majątku lub rentę miesięczną. Zatem 
swe pretensje winniście, Ob., raczej skie­
rować, jako regres do właściciela byłego 
majątku. W tym stanie rzeczy celowe 
jest pójście na polubowne załatwienie spo 
ru w Sądzie, przy czym należy czynić 
starania, aby strona przeciwna zaofiaro­
wała Wam lokal zastępczy, jako pracują­
cemu.

! Odnośnie hodowli lisów, jak wniosko­
wać można z Waszych wyjaśnień, spra- 
wa nie została jeszcze zakończona w to­
ku postępowania mimisteriainego, gdy- 
Ministerstwo Roln. i Ref. Rcln. nie udzie 
lito jeszcze odpowiedzi. Należy rzeczywi­
ście osobiście interweniować w Woje­
wódzkim Urzędzie Ziemskim, celem przy­
spieszenia odpowiedzi na pismo Minister­
stwa z dnia 28 stycznia za nr F.Z. 3 U — 
1/57, a następnie również osobiście inter_ 
weniować w Ministerstwie Rolnictwa o 
decyzję. f

Według przepisów Postępowania Admi 
nistracyjnego brak odpowiedzi ze strony 
władzy administracyjnej, po upływie 6 
miesięcy, należy uważać za odpowiedź 

j negatywną. O ile stwierdzicie, że W.U.Z. 
; odpowiedź nadesłał, należy prosić w Mi- 
jnisterstwie R. i R. R. o odpowiedź pozy­
tywną, czy też negatywną. Po otrzyma­

n iu  odpowiedzi nieprzychylnej, możecie 
¡wystąpić na drogę sądową o odszkodo- 
j wanie i to jedynie w stosunku do połowy 
■ fermy, gdyż druga należała do kuzyna 
męża właścicielki. W związku z zarządzę 
niem odwołania się do Woj. Urz. Ziem­
skiego, w sprawie przejęcia lisów, przy­
sługiwało Wam wtedy w ciągu dni sied­
miu prawo odwołania się do Woj. Urz. 
Ziemskiego.

głębinach wód odkryto szczególnie bo­
gatą i różnorodną faunę. Poza tym 
udało się dokonać odkryć w dziedzi­
nie mikroorganizmów, które dzięki 
swoim skupieniom wpływają na to, że 
lód przyjm uje rozmaitego rodzaju za­
bawienie.

Obalona została również teoria o nie 
zmienności pogody w tych strefach. 

^Okazało się, że nad, biegunem przecho­
dzą często niezwykle silne cyklony, któ 
re mają wpływ na pogodę w Euro­
pie, Azji i Ameryce. Obserwacje nad 
magnetyzmem dały szereg spostrzeżeń, 
przydatnych dla nawigatorów morskich 
i powietrznych.

E K SP E D Y C JA  N A  
R O ZP A D A JĄ C E J S IĘ  K R Z E

Oczywiście, wszystkie te zdobycze nau 
kowe były okupione wielkimi wysiłka 
mi i niebezpieczeństwami. Tak np. wsku 
tek silnego sztormu lodowiec, na któ­
rym rozłożył się obóz Papanina, roz­
padł się na kilka części. 1 lutego 1938 
r. członkowie ekspedycji znaleźli się

: tym prowadzi się również obserwacje 
teprzy pomocy specjalnych arktycznych 
samolotów. Teren badań nie ogranicza 
się tylko do samego pobliża bieguna, 
ale sięga również do mórz Sybirskie- 
go i Czukotskiego. W  wyniku tych 
wszystkich badań zaczynają powoli zni 
kać „białe plamy” na mapach. Wkład 
uczonych radzieckich w tej dziedzinie 
badań jest naprawdę ogromny.

P IĘ K N O  Z IE M  O D Z Y SK A N Y C H

Źródło zdrowia w parku w Połczynie

WUIIII ailirllic II

Wynalazek Strać 
pozwala ocenić sly

Nawet człowiek o wysoko rozwinięty! 
poczuciu samokrytycyzmu i oceniając 
według słusznej miary wszystkie su, 
właściwości zarówno fizyczne jak i urr 
słowe — staje bezradny, gdy ma wyd; 
sąd o... swoim głosie. (

Tak jest, aktorzy, śpiewacy, czy zwi 
kii śmiertelnicy, którzy mieli okazję i 
słyszeć siebie przez radio czy na płycl 
gdyby nie uprzedzono ich — że to właś 
nie oni, — zapytaliby obojętnie: a to ki 
mówi (lub śpiewa)...

Jest to bardzo wielka przeszkoda dl; 
artysty, który, przygotowując rolę, ni 
może „się usłyszeć“ uszami słuchacza 
wobec czego zawsze musi być przygoto 
wany na różnice efektu.

Zjawisko to spowodowane jest właśc: 
wością ucha ludzkiego, które działa' ja

Z historii znaczka pocztowegoAngielski nauczyciel jest wynalazcą 
obecnej atrakcji filatelistów

Tysiące zbieraczy znaczków na. całym 
świecie zna dobrze znaczki pocztowe 
Brytyjskiego Imperium — Metropolii, do' 
miniów i kolonii. Pochodzą one z każdej 
części świata i używane są przez naro­
dy wszystkich ras i kontynentów. No-

Najbardzie; znanym był William Dock- 
wra, który w 1880 r. kontrolował 400 
punktów zbornych, skąd, po opłacie je- 

! dnego pensa, wysyłał listy. Dock-wra 
wydawał pokwitowania za pobrane opla 
ty, które można. uważać za pierwsze 
znaczki pocztowe.

Dziś zbieracze plącą za nie najwyż - 
sze ceny. Oficjalną opłatę za Ijst mia! 
jednał płacić odbmrca listonoszowi z 
chwilą otrzymania przesyłki.

PIERWSZY ZNACZEK
Prawdziwy znaczek pocztowy za­

wdzięcza swe powstanie agitacji rozpo­
częte' przez osobę prywatną, nauczy - 
cielą Rowianda HilTa. Myśl Hilla po- 
egala na tym, by uiszczać opłatę przy 

1 cćysyke listu, a nie przy jego odbiorze;' 
Jegó zdaniem , należało to zrobić albo 
przez kunno specjalnych kopert ze 
znaczkiem, albo też — i to'm iało cha- 

i rakter rewolucyjny — przez nalepienie,
‘ jak , to Hill określił, znaczka pocztowe­

go „mającego wygląd winie1" “.
Najpierw myśl tę wyśmiewano. Do - 

piero gdy, znalazła ona swego zwolen­
nika w osobie Roberta Wallace‘a, posła 
do parlamentu, ludzie zaczęli się nad 
tym poważnie zastanawiać. W 1839 r. 
Parlament Brytyjski uchwalił ustawę, 
ustalającą jednolitą opłatę pocztową dla 
całej W. Brytanii w wysokóści jednego 
pensa, uiszczaną przy wysyłce listu.

Pierwsze znaczki były gotowe na 
sprzedaż w dniu 6 maja 1840 r. i p o ­
dobnie jak ich nowocześni następcy, 
przedstawiały profil panującego w da­
nym okresie, tj. w tym wypadku krfelo 
wej Wiktorii. Artystą, który naszkico­
wał pierwszy znaczek na świecie był 
Henry Corbould, znany rytownik i ilu­
strator.

RARYTASY
Poważny problem nastręczała pro<- 

dukcja dużej ilości znaczków, zwłasz­
cza że osoby zainteresowane chciały 
być zabezpieczone przed fałszerstwem. 
Przez jakiś-czas władze nie mogły zna 
leźć rozwiązania aż właściciel drukar­
ni, niejaki Jakub Perkins, przyszedł z 
pomocą. Perkins wynalazł sposób prze 
zwyciężenia tych trudności i zawarł z 
rządem umowę w sprawie druku i zao­
patrzenia w klej znaczków pocztowych.

Te „prymitywne" znaczki, stanowią­
ce pasję zbieraczy, są dzisiaj bardzo po 
szukiwane. Należą do nich: „czarny 
znaczek za 1 pensa“ i „niebieski zna - 
czek za 2 pensy“. Ten ostatni przezna - 
ozony był dla listów o ciężarze więk -

szyrn niż normalny. Do 1847 r. były w 
użyciu tylko jednopensowe i dwupefl" 
sowę znaczki. W tymże roku powstał 
znaczek 1 - szylingowy, w 4848 r. \vpr° 
wadzono 1 dodatkowy znaczek 10-pensO' 
wy, a w 1854 r. wydano 6-pensowy.

Także kolonie chciały wykorzystać 
powstanie nowych znaczków poczt o* 
wych. W porozumieniu z Minister*, 
stwem dla Spraw Kolonii, Gibra.tar. 
Malta, Jamajka j inne kolonie wydały 
własne znaczki. Mauritius nie trzymał 
się przepisów prawnych i w 1847 r. wy 
da! znaczki bez uprzedniego upoważni« 
nia. Drukarz, któremu kontrakt oddano, 
wydrukował przez pomyłkę słowa „fl* 
rząd pocztowy“ zamiast „opłata uiszczo 
na“ i zbieracze płacą obecnie iantastycz 
ne ceny za „niebieskie“ i „czerwone1 
Mauritiusy.

Są to tylko pierwsze w długim szere 
gu brytyjskich znaczków, które , były 
wydarzeniami w historii filatelistyki. Po 
tern wydały znaczki: Nowa Południowa 
Walia, Wiktoria i brytyjska Gujana o- 
raz wkrótce Kanada, i Trlnidad.

Inn® kraje naśladowały przykład Au* 
gffi i znaczki pocztowe osiągnęły nie* 
zwykłą liczbę j różnorodność.

(lEur. Cor.)

K R Y T E R IA  O C E N Y

— Ja siedzę wyżhj — przechwala 
się jeden malec do drugiego.

— Tak, ale ja  za to siedzę wygod­
niej —-  odpowiada drugi.

RICHARD WRIGHT
SYN  AM ERYK!

P R Z E  H E A D  W A N
Przyjechawszy na stację La Salle, podjechał 

do platformy, tyłem wmanewrował samochód 
w wąską przestrzeń między innymi wozami i 
czekał na tragarza, któremu mógłby powierzyć 
walizę. A co będzie, jak nikt się nie zgłosi po 
walizę? Pewnie zawiadomią pana Daltona? No, 
zobaczymy. Zrobił, co do niego należało. Panna 
Dalton kazała odwieźć walizkę i to zostało wy­
konanej

Wracał tak szybko, jak tylko pozwalały na to 
zasypane śniegiem ulice. Chciał być na miejscu, 
widzieć, co się dalej dzieje, trzymać palce na 
pulsie czasu. Podjechawszy, wprowadził wóz 
do garażu, zamknął bramę i stanął, namyślając 
się, czy ma iść do kuchni, czy też wejść do swe­
go pokoju. Najzręczniej było by iść wprost dc 
kuchni, jak gdyby nigdy nic. Peggy nie dała mu 
jeszcze śniadania i ukazanie się jego będzie 
zupełnie naturalne. Przeszedł piwnicę zatrzy­
mując się na chwilę, by rzucić okiem na rozpa­
lony piec, potem cicho wszedł do kuchni. Peg­
gy stała przy gazowym piecyku, odwrócona di 
niego plecami. Spojrzała na niego.

— Załatwiłeś?
— Tak, psze pani.
— Nie spotkałeś się z nią?
— Nie. psze pani.

— Głodny?
— Troszeczkę. ,
— Troszeczkę? — Peggy się roześmiała — 

Poczekaj, zobaczysz, co się w tym domu w nie- f 
dzielę dzieje. Nikt się nie budzi rano, a kiedy 
zejdą, są po prostu wygłodzeni.

— Nie szkodzi.
— To była jedyna zła strona Greena. Zawsze 

mówił, że w niedzielę morzymy go głodem.
Zmusił się do uśmiechu patrząc na białe 

i czarne linoleum ¡na podłodze. Co pomyśli, kie­
dy się dowie? Był do niej łaskawie usposobiony^ 
czuł się w posiadaniu czegoś, czego mu nie mo­
że odebrać, nawet, jeśli nim wzgardzi. Nagle 
odezwał się dzwonek telefonu w hallu. Peggy 
wyprostowała się i spojrzała na niego, wyciera­
ne ręce o fartuch.

— Kto u diabła dzwoni tu w niedzielę rano 
— wymamrotała.

Wyszła, a on zamarł w oczekiwaniu. To mo­
że być Jan. Przypomniał sobie, że Mary obie­
cała dać mu znać. Myślał też, jak długo jedzie 
się do Detroit. Pięć, sżeść godzin? Nie było to 
daleko. Pociąg już odszedł. O czwartej powinna 
tam być. Czy ktoś miał ją spotkać na stacji? 
Jeśli jej nie zobaczą, będą może dzwąpić, albo

podeszła do pieca 

odziała.

jroiem zwróciła się do niego.
— Kto był ten pan z panną Dalton ostatniej 

locy?
— Nie wiem, psze pani. Zdaje się, że nazy­

wała go Jan, czy jakoś tak.
— Jan? Dzwonił właśnie — powiedziała Peg­

gy. Pokiwała głową, usta jej złagodniały. — 
To nic dobrego.

Bigger słuchał bez słowa.
— Co ona sobie w nim upatrzyła, Bóg jeden 

wie. Nic dobrego z tego nie wyniknie, zapa­
miętaj sobie moje słowa. Gdyby nie Mary i jej 
dzikie pomysły, wszystko by tu szło, jak w ze­
garku. Szkoda, co? Jej matka, to anioł. I nie 
bywało nigdy lepszego człowieka, niż pan Dal­
ton. Jak będzie starsza, to się uspokoi. One ta­
kie wszystkie. Najpierw wydaje im się, że świat 
się bez nich nie obejdzie, ale potem przy trą 
sobie rożków, przytrą...

Podała mu talerz gorących płatków i mleko; 
Zaczął jeść. Trudno mu było łykać, bo nie miał 
apetytu. Zmuszał się. Peggy mówiła bez przer­
wy, a on zastanawiał się, co by tu jej odpo­
wiedzieć, potem przyszedł do wniosku, że mo­
żna i nic. Zapewne nie oczekiwała odpowiedzi. 
Może tylko dlatego mówiła do niego, że nie by­
ło nikogo innego w kuchni, matka robiła prze­
cież---tak samo. Musi zajrzeć potem do ognia. 
Nasypie węgla, ile się tylko zmieści, żeby być 
pewnym. Gorąca kasza sprawiała, że poczuł 
się senny, z trudem stłumił ziewanie.

— Co mam dziś robić, psze pani?
— Poczekaj, aż cię zawołają. Niedziela, to 

nudny dzień. Może ktoś z państwa będzie chciał 
gdzie jechać.

— Słucham.
Zjadł owsiane płatki.
— Nie potrzebny pani jestem?
— Nie, ale pewno jesteś jeszcze głodny. Mo­

że chcesz jajko z szynką?
— Nie, psze pani. Najadłem się po dziurki W 

nosie.
— Bo, żebyś się nie wstydził prosić.
— Zajrzę jeszcze do ognia.
— Doskonale, Bigger. I uważaj na dzwonek 

tak koło drugiej. Teraz zapewne nikt nie będzie 
cię potrzebował.

Zszedł do piwnicy. Żar aż buchał. Przez szpa­
ry przeświecała czerwień, płomień huczał, nie 
trzeba dokładać węgla.' Znów rozejrzał się 
koło, zajrzał do każdego kąta, w każdą szparki 
czy aby nie pozostawił czego z nocy. Ale ni­
czego nie znalazł.

Poszedł do siebie i położył się. Więc tak. A co 
dalej ? W pokoju była cisza. Nie, posłyszał ja­
kiś szelest. Uniósł głowę, nasłuchując. Był to 
cichy dźwięk garnków, który aż tu z kuchni 
dochodził. Wstał i poszedł w oddalony kąt po­
koju.

Było tu lepiej słychać. Doszedł go odgł°s 
miękkich ale pewnych kroków Peggy, kiedy 
stąpała po kuchennej podłodze. Stoi tuż pode 
mną, pomyślał. Stał, nasłuchując. Słyszał gł°® 
pani Dalton, potem głos Peggy. Przykląkł 1 
przyłożył ucho do podłogi. Czy rozmawiały 0 
Mary? Nie rozumiał. Podniósł się i rozejrzał 
dokoła. O stopę od niego była szafa w ścianie- 
Otworzył ją: głosy stały się wyraźniejsze. 
Wszedł tam, deski ugięły się, stanął. Może g° 
usłyszały? Może pomyślą, że podsłuchuje? Miał 
myśl. Otworzył walizkę i wyjął naręcze gaf' 
deroby. Gdyby ktoś wszedł zastałby go zajęte­
go wieszaniem Toraz swobodnie wszedł do ko­
mórki. <(. a  n )
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